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Pol sk a  w  obec Europy
Kiedy Polska niepodległem, wielkiem  

i silnem była mocarstwem, osłaniała 
Europę skrzydłem swojem ; nie dawała 
wybujać teutonizmowi, odp. chała m on- 

i golskie hordy, trzym ała na wodzy Mo­
skwę, powściągała Turcję. Każde nie­
mal z odniesionych przez nią zwycięztw 
było zwycięztwem cywilizacji nad cie­
mnotą. Czy gromiła Niemców na Psiem 

; polu. pod Płoweami,T>od Grunwaldem,
' . ez1' raz ’ła Moskalij)od Orązą, pod Psko­

wem. pod Kłuszynem, pod S m o l e ń s k i e m ,
, c z ,y  rozbijała zastępy tureckie pod Ćho- 

cimem i W iedniem , każdy z tryumfów 
tych był bojem zwycięzkim przedniej 

j straży, osłaniającym walkę zdobywczą 
na polu oświaty powszechnoludzkościo- 
wej i rozwoju polityczno-społecznego. 
Służbę kresową pełniła wespół z W ę ­
grami i K roatam i; lecz ci ulegli — ona 
jeszcze służbę pełniła. Zajęta tem za­
niedbywała się w  gospodarce domowej. 
Sprowadziło to na nią momenly k ry ­
tyczne, w  których ją  broniona przez nią 
Europa opuściła — gorzej nawet aniżeli 
opuściła, albowiem ci, których ona u ra ­
towała, przystąpili przeciwko niej do 
zmowy.

W  sposób ten wywdzięczyła się E u­
ropa Polsce za służbę pełnioną przez nią 
przez ośm wieków.

W ydaną została na łup Niemcom i 
Moskwie. "

W idzimy dziś, jakie ztąd wynikły n a ­
stępstwa. Straży przedniej nie stało — 
Europa została zagrożoną przez tychże 
samych Niemców i Moskali, co ją  po­
między siebie rozebrali.

Nie na tem jednak koniec. Fakt ten 
zaznaczywszy, zwracamy uwagę na tę 
osobliwość, że Polska, po upadku nawet 
swoim, służby swojej pełnie nie zaprze­
stała. Gdzie się jeno toczyła w alka o wol­
ność, wszędzie tam ona była — wszędzie 
lam synowie jej krew leli. Grobów ry­
cerzy polskich, co w walce o wolność 
zginęli, pełne są smętarze starego i no­
wego świata. A  smętarze w  Polsce sa­

mej ? Rozpatrując się w nich, znajduje­
my fakt, który zobrazowany wyglądał 
by tak : Francja kruszy więzy, jakie na 
Europę kongres wiedeński w łożył; mo­
carstwa, członki świętego przymierza, 
szykują siły orężne, celem zlutowania 
więzów tych napow ró t; lecz się Polska 
na progu, niby Rejtan, położyła ze sło­
wami w u s ta c h :

•— « Chyba po trupie moim !... »
W  niewoli już będąc, jeszcze cywili­

zację europejską uratowała.
Ża wszystko, co ona.Europie przed 

r. 177° i o 1772 zro> 'T ' * się jej Eu-
rOM WY bil i Cii 8 l sWWrji

a. /jsl wszystko płacić U /<*ba » — po­
wiada Mickiewicz.

Europa zapłaciła Polsce litościwem 
westchnieniem, które z czasem w sobie 
stłumiła i zastąpiła, w  części, moralizo- 
waniem na tem at nieoględności politycz­
nej , w  części wypieraniem się spólnictwa 
z Polską i jej sprawami. Dzisiejsza np. 
Francja w  zalotnych do Moskwy zapa­
łach, jeżeli się ku Polsce zwraca to na 
to jeno, ażeby nią zwietrzałe hum ory­
stów' swoich koncepty łatać. Niedźwie­
dzia w  koronie carskiej usunęła a nato­
miast wprowadziła zrujnowanego pol­
skiego hrabiego, w  obcowaniu z którym 
na baczeniu się mieć należy, ażeby, 
albo nie rozrzewnił, albo nie okradł. 
Postać hrabiego polskiego wyobraża 
obecnie pół dyplomatę na poły rzezi­
mieszka. Czyni się to prop ter captan- 
tia m  benevolentise  mocarstwa, którego 
nazwa wezora jeszcze w ustach Francu­
zów' oznaczała rozbój polityczny. Ztąd 
umizgi do Moskwy, umizgi przypraw ia­
ne wyszydzaniem Polaków i odwraca­
niem się od sprawy polskiej. Zwrót ów 
datuje od ostatniego naszego powstania, 
które, wywoławczy szereg cały ważnych 
następstw, sprawiło radykalną w  poglą­
dach politycznych w Europie zmianę i 
w  Polsce rzuciło trwogę na trwożliwe
umysły. .,

  4 Opuszczemsmy !... poświęceni!..
na łup wydani!... » . . .

OdMosami takiemi brzmi cała niemal 
prasa krajowa, pisząca pod dozorem cen­
zury i prokuratoryj.

Z takiego punktu wychodniego wnio­
ski i konkluzje w ysnuw ają się same przez 
się. * Ponieważ jesteśmy opuszczeni, po­
święceni i na łup wydani, a zatem z obra- 
chowań naszycłi politycznych odpada 
rachunek na poparcie Europy ; ponieważ 
rachunek ten odpada, nie pozostaje nam 
przeto innego nic, jak  zdanie się na losy. 
Doznaliśmy zawmdów, doznaliśmy « czar­
nej niewdzięczności» ; za wdelo wiekową 
służbę Polski, za usługi przez nią doko­
n a n e — jak  nam płacą? — drwi n»nu 
z hrabiów naszych, wystawianych- na 
śmiech i ohydzenie na polu powieściar- 
stwa i dram aturgji *.

Inni z innej na »c przygasłe; .-.unpstji 
objawv zapatrują się strony. - Gży sym- 
patja owa miała jakie poustawy realne? 
Czyśmy się czein w  istocie zasłużyli? 
Gzy w rzeczy samej pełniliśmy w od­
niesieniu do cywilizacji funkcję przed- 
murzową ? » Studia nad pytaniami temi, 
dokonywane pod wrażeniem żalów, obaw' 
i zwątpienia, dały rezultaty przeczące. 
Znaleźli się publicyści, politycy i filozo­
fowie, co się jęli historję polską nicować 
i przerabiać na akt oskarżenia przed try­
bunałem, który wryrok już wydał i wy­
konał. W łaściwie, nie ma co ani kogo 
oskarżać i oskarżanie to retrospektywne 
ma na celu, nie wywołanie wyroku no­
wego, ale leczenie narodu z choroby 
« mrzonek ». Oskarżyciele podają się nie 
z a  oskarżycieli, ale za lekarzy, lejących 
na rany balsam gojący i doradzających 
hygjenę racjonalną. « Mrzonkami się 
Polska karm iła i niemi ż y ła ; rojenia 
o służbie kresow'ej stanowią dziejów jej 
istotę: powinna pokarm ten zmienić®. 
Radzą jej na pokarm — truciznę, przy­
prawioną inaczej w  zaborze moskiew­
skim , inaczej w  austrjackim , inaczej 
w pruskim , mającą jednak tę cechę ogól­
ną, że tu  i tam  i ówdzie naród, « m rzon­
ki » odrzuciwszy, stosować się ma do 
czynów dokonanych, zaczynając od — 
wyrzeczenia się przeszłości własnej i 
zdania przyszłości na wolę losów. « Myśl­
my o sobie »— brzmi rada, która zna­
czy : « nie myślmy o sobie ».

Myślenie o sobie do innych nas do­
prowadzi rezultatów . Praw dą jest, żesię



2 W O L N E  P O L S K IE  S Ł O W O

P olsce  licho w ypłac iła  E u ro p a  za służbę 
i że j ą  opuściła  w  przygodzie. R ozw ażm y  
je d n a k ,  zana lizu jm y  służby  tej istotę od 
począ tku  sam ego. C zem  ona  była ? Czy 
nie  tem  zaklęciem, co Polskę stw orzy ło?  
P o lska ,  jako na ró d ,  w yszła  z łona na-  
tu ry ,  j a k o  państw o , z łona  jed y n ie  s p ra ­
w ied liw e j,  jedyn ie  w  e tycznym  sensie 
p raw ow ite j  w ojny  — z w o jny  obronnej.  
B ron iąc  się u p ańs tw ow iła .  Że się zaś  
znajdow ała  g ieogra liczn ie  położoną na 
p ro g u  E uropy , b ron iąc  przeto siebie, 
b ron iła  za razem  i Europy . S łużba  jej 
p rze to  w y n ik ła  z konieczności rzeczy. 
P o lsk a  by nie  is tniała , gdyby  jej n ie  
pełniła . N a  drodze tej z m a te r ja łó w  s u ­
ro w y ch ,  oczeku jących  na  zdobyw cę i b u ­
dow niczego , po w sta ł  sam oistn ie  b u d y ­
n e k  p a ń s tw o w y  n a  rub ieży  europejskiej .  
Z rac ji  lej, z sam ej n a tu ry  rzeczy, zad a ­
nie  by tu  jego  było n aw sk ró ś  europejsk ie  
i n a w sk ró ś  cyw ilizacyjne, a zaw sze 
ob ro n n e  w  o dn ies ien iu  tak  do E u ro p y ,  
jako  też do niego sam ego . W  ścisłym 
z E u ro p ą  s to su n k u ,  św iadcząc  jej u s ług i ,  
n ie  m ógł się na ró d  ze swojej s trony  
u  niej nie zadłużać  —  czerpał z niej z a ­
soby m o ra ln e  i in te lek tua lne ,  k tó re  na  
w ła sn y  obracał uży tek  : był zarazem  i 
w ierzyc ie lem  i d łużn ik iem . Z tego  na 
sto sunek  Polski do E u ro p y  zapa tru jąc  
się p u n k t u , ocenić m ożem y  zdrowo i 
trzeźw o tak położenie nasze  obecne, jak o  
też nasze  n a  przyszłość w idoki i w id o ­
k ó w  tych rękojm ie.

N aród  n asz  zadanie  cyw ilizacyjne  pod­
j ą ł  p ie rw otn ie  bezw iedn ie .  P rao jcow ie  
nasi,  co pod p rzew odn ic tw em  L eszk ó w  
i P o p ie lów  zasieki po lasach robili i n a ­
jazdy  m a rg ra b ió w  niem ieckich  po w strzy ­
m y w a l i ,  z adan ia  się ani domyślali. Ś w ia ­
dom ość onego nas tąp iła  później, dzięki 
św ia t łu ,  jak ie  na  Polskę  z Zachodu sp ły­
nęło i k tó re  dało p rzodkom  naszym  p o ­
jęc ie  o w olności i niepodległości. U r a ­
b iało  się to  powoli n a  drodze  obronnej 
śród w a r u n k ó w  raz  p rz y jazn y ch ,  znów  
n iep rzy jazn y ch ,  k tó re  w  ko ń cu  d o p ro ­
w ad z i ły  do tego s tan u ,  w  j a k im  się P o l­
sk a  zna jdu je  obecnie. Zadanie  is tn ieć  
n ie  przestało  (N iem cy i M o s k w a ) ; rna- 
te r ja l  do pe łn ien ia  onego pozostaje  w  ca ­
łości ; w a ru n k i  się p o g o r s z y ły : czyż to 
m a  być rac ją , ażeby  się Polska  z p e łn ie ­
n ia  obowiązków7 sw oich  s łużbow ych  w y ­
ła m y w a ła  ?

Czy n ie  by łaby  to dezercja  ?
Zapy tan ie  to je d n a k  pozo s taw iam y  bez 

odpowiedzi. W e d l e  doradzających n a m  
stosowranie  się do czynów  dokonanych  
« lek a rzy  », dezerc ja  nie hańb i .  T ru d n o  
się na  to zgodzić, ale —  n iech  ta k  będzie. 
C ar  Mikołaj pow iadał, że zn a  P o la k ó w  
d w a  rodzaje  : « takich , k tó rych  n ie n a w i­
dzi i tak ich , k tó rym i g a rd z i* .  Niechże 
n a m  ro la  pog a rd zan y ch  lekką  będzie • 
ale, ażeby rolę tę  zaszczytną  m ódz z j a ­
k iem  lak iem  o degryw ać  pow odzeniem , 
potrzeba p rzedew szys tk iem  obrać się ze 
zd row ego  ro z u m u ,  w'edle k tórego  ś w ia ­
dom ość zadania  u ła tw ia  rozw iązan ie  one­
go .  S łu ż b a n a s z a  była  i je s t ,  z e w n ę trzn ą  
i w e w n ę t r z n ą  — dla E u ro p y  i d la  s ieb ie :

by liśm y  i je s le śm y  w ierzycie lam i i d łu ż ­
n ikam i.  P rzysz ły  d la  P o lsk i  czasy cięż­
kie, bardzo ciężkie, w 'arunki n ies łycha­
nie  trudne .  S p row adził  je  tok  dz ie jow y, 
k tó ry  n ie  zas tyga  i nie kam ien ie je  — nie 
zastygł, nie zkam ien ia ł w  m om encie  dzi­
sie jszym  na  wieki. T e m p o r a  m u ta n tu r  
—  w a ru n k i  się zm ien ia ją .  I dla nas  za ­
św itać  m ogą dnie  pogodniejsze — zwłasz- 
cza, gdy  się o to p o s ta ram y  sami.

Niechże nas  n ie  z raża  « cza rna  n ie ­
w dzięczność *; niech nas n ie  łudzą  p u -  
blicystyczno-polityczno-filozoficzne zbie­
g ó w  z pod sz tan d a ru  w y w o d y  i p e rsw a-  
zje. W y ty c z o n ą  m am y  od w iek ó w  drogę  
obrony  czynnej, k tó rą  w y trw a le  i o d ­
w ażn ie  idąc, « czasu doczekam y » — losy 
przeciw ne ochełznam y i celu dopn iem y. 
Co ludzie p o s taw il i , ludzie zburzyć  m ogą. 
M yśmy przecie ludzie  i od nas  sam ych 
najw ięcej zależy zb u rzen ie  w ięzien ia ,  
w  k tó rem  Ojczyznę naszą  zam knęli  jej 
i cyw ilizacji  w rogow ie .

KORRESPONDENCJA
«W olnego Polskiego Słowa »

Kalisz, 13 sierpnia 1888.
List niniejszy przesyłam wam z Kalisza__

z tego Kalisza, od którego poszła nazwa 
« Kaliszami, specjalnego rodzaju Polaków— 
genus homo calissensis— mającego cechy (o ce­
chach moralnych mówię) szczególne i repu­
tację ustalone. Kaliszanin tein się odznacza, 
że jes t  do gaoania ale me do robot / , — gada 
nie myśląc i dla tego nie zawsze udaje mu 
się trafiać w sens. Panowanie moskiewskie, 
które wzięło sobie za zadanie gęby nam po­
zamykać na kłódki, cechy tej nie zniosło 
w nim. Homo calissensis pozostał elokivent- 
nym, to jest, w  niewoli nawet zachował 
właściwości, stanowiące jego stronę słabą 
a zarazem mocną.

Dla czego do was piszę z Kalisza ? Dla 
lego, że, ulegając przyjętemu przez rzetel­
nych warszawiaków zwyczajowi, opuściłem 
letnią porą mury stolicy, ale, zamiast zostać 
t. zw. « letnikiem », puściłem się na wę­
drówkę. Wolno Wilhelmowi I I  wędrować 
po moizach i lądach, czemużby nie wolno 
było mnie, waszemu słudze, przetryndać się 
trochę po kraju własnym? Dylem’tu i tam 
i owdzie. Nigdzie mnie nie oczekiwano * 
nigdzie na przyjęcie moje z harmat nawet 
nie strzelano; miałem jednak spotkania cie­
kawe, wywołujące spostrzeżenia, któremi 
się z wami podzielę. Spostrzeżenia moje 
były rozm yślne; szukałem ich i w jedną 
mianowicie zwracałem stronę — kuludowi. 
Powstało to ztąd, żem przed wyjazdem 
z W arszawy dowiedział się o okólniku mi- 
nisterjalnyin poufnym — intimnym  — w y ­
stosowanym do władz gubernialnych i 
powiatowych w  Królestwie Pol.-kiem, za­
lecającym im czuwanie nad stosunkiem 
pomiędzy dworem a chatą. Dwór jakoby 
przeszkadza w russyfikowaniu chłopa. Cho 
dzi przeto rządowi o usunięcie, a raczej, 
o neutralizowanie przeszkody tej. Chciałem 
rzecz tę sprawdzić na gruncie i dla tego, 
w  wędrówce mojej, zaczepiałem włościan 
celem dowiadywania się od nich, czy i o ile 
się oni do polskości poczuwają. Zadawałem 
im pytania: Coś za j e d e n ? — Tyś russki ?
— W olałbyś państwo polskie, aniżeli rus-

skie? Na pierwsze ani jeden odpowiedzieć 
mi me umiał inaczej, jak  nazwą wsi, albo 
okolicy. Drugiemu każdy przeczył. Na’trze­
cie otrzymywałem odpowiedzi wymijające. 
Powtórzę wain rozmowę następującą :

— To ty umiesz czytać, Piotrku ? (pastu­
szek trzynastoletni).

— A umiem.
Gdzieś się nauczył?

— A w szkole.
Toś ty chodził do szkoły ? a gdzie ? . . ,

— t u u nas, w N . . . ,  j est taka szkoła.

ciei? u c z y ? ‘ ' ’ c z y  P o l a k  n a u c z y -

— A to była tam dawniej taka Polka, ale 
źle uczyła; teraz je s t  russka, to ta dobrze 
uczy.

— R u s s k a ? . . ,  Po jakiemuż ona was 
uczy ? . . .  po russku?

— A tak, po ru s s k u ; trochę także po 
polsku.

— Toć ona was chce na russką wiarę
pociągnąć : czyż ty nie wiesz o tem ?

Piotrek wzrusza ramionami.
— W ięc ty umiesz po r u s s k u : a co ty 

umiesz?
Czytać, p i s a ć . . . .  po polsku trochę

także.
— Któż utrzymuje tę nauczycielkę?
— A to jej wszyscy gospodarze aż z czte­

rech wiosek muszą płacić ; czy dzieci cho­
dzą, czy nie, muszą.

— Dla czego ty mówisz, że ta dobrze 
uczy, a tamta Polka n i e ; przecież tamta 
musiała lepiej uczyć.

— Ale gdzietam ! . .  .tamta, to nigdy nie 
przepytała, nie wytłumaczyła, a kiedy który 
z dzie -i jej co mówił, zakręciła d . . .  ką (par­
don ! textuel) i nie słuchała, co się gada; a 
ta każdego przepyta, objaśni i póty tłuma­
czy, póki nie zrozumie; a jak  który nie 
przyjdzie do szkoły, to tak nakrzyczy, że 
strach i jeszcze do rodziców idzie i łaje.

— N o . . .  i chodzą do niej ?
— A p e w n ie . . .  Zaraz pierwszej zimy, 

jak  ją  przysłali, jak  się nawaliło dzieciów, 
to w szkole pełno było.

— Czy i dziewczęta do niej chodzą?
— A chodzą, ale one to już po polsku.
Rozmowa powyższa świadczy, że moskale

podkopują nasze fundamenty. Pytanie : czy 
z naszej strony prowadzi się działalność od­
porna? Nie — niestety: nie prowadzi się, 
ale powiedzieć nie można, że nie istnieje. 
Stawia ją  natura sama, w obec której ta 
warstwa, co świadomość zagrażającego nie­
bezpieczeństwa posiada, zachowuje się bier­
nie. Jest ona zastraszoną, zniechęconą i 
ufności w siebie pozbawioną. Są tacy i na­
wet w liczbie nie małej — we większości — 
którym sumienie spokoju nie daje; są j e d ­
nak i tacy, którzy powiadają : « Co mi tam 
diabli do t e g o ! . . .  C h ło p ? . . .  On by mnie 
z gustem w łyżce wody utopił n. Mał0 ta_ 
kich, ale tacy gadają głośno i mają za sobą 
plecy podwójne : w rządzie, pracującym nad 
wytworzeniem rozbratu pomiędzy szlachci­
cem a chłopem i w prasie, pracującej nad 
podniesieniem do godności patriotycznej,
« zgody z losem®. Na tem polu jes t  do 
zrobienia dużo i robota nie przedstawia 
trudności wielkich. Do chłopa szlachcicowi, 
księdzu, oficjaliście trafić łatwiej, aniżeli 
urzędnikowi, a nawet nauczycielowi mo­
skiewskiemu, byle jeno trafiać zechciał i 
interesów swoich od chłopskich na polu 
ekonomicznem zwłaszcza za zbyt jaskraw ię  
nie oddzielał. Niechby moskale po russku 
uczyli; nie doprowadziliby do rezultatów, 
za któremi gonią, gdyby szlachcic, za rep re ­
zentanta Polski przez rząd podawany i sam
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siebie za takiego podający się, nie zrażał 
chłopa rlo siebie. To nawet, w niknąw szy  
w  rzecz tę głębiej, zgadzi  się ja k  najzupeł 
niej z in teresem  jego  ekonomicznym  (pod ­
kreślam ten w yraz  dia tego, że « ekonomia® 
w szpik nam wlazła obecnie). Gzem bowiem 
we względzie tym je s t  chłop dla na g o?  
żywą, uczuciem i pojęciem mejakiein o b ­
darzoną siłą roboczą. Co lepiej : czy, ażeby 
siła ta była chę tną i życzliwą, czy w ro g ą ?  
Tyle do roboty n a  d z i ś . Gdyby się do roboty 
tej szlachta nasza szczerze wzięła , niechby 
sobie tam moskale nauczali i propagowali 
i niechby Banki w łościańskie zakładali i p ie­
niądze naw et chłopom w prezencie dawali,  
polonizmu nie przemogłyby bramy piekielne.
Cóż mówicie na to? .

P ow tó rzę  wam rozm ow ę jeszcze jedną .
Z W a rs z a w y  wyjeżdżając, zaopatrzyłem 

się  w książki dla dzieci w ydaw nic tw a C zy ­
telni powszechnej #. Je d n ą  z nich, m ia n o ­
wicie « Antka® P ru sa ,  dałem jed en as to ­
letniemu Antkowi pew nem u w Z . . .  Zacie­
kaw ił go tytuł, brzmiący jak  imie jego .

— Czytałeś « A ntka » ? . . . - — pytam chło 
paka  nazaju trz .

— C z y ta ł e m . . ,
— Jakże  się podoba tobie ?
  Podobać się podoba, a l e . . .  kiepsko

się  rządził.
Czv to nie ty p o w e ?  — nie ch a rak te ry ­

s t y c z n e ? — i do d a łb y m : nie n au cza jące?  
« Antek® jest arcydziełem, ale mezrozumia- 
łem dla chłopa. To też on nie dla chłopa 
został napisany. Cała tragiczność losu bo­
hatera ,  poezja, dram atyczność opow iadania 
nie trafia do jego  pojęcia. Pozosta je  mu 
tylko to w rażenie, ż e . . .  « kiepsko się r z ą ­
dził ». Je s t  to skazów ką, zdaniem mojem, 
bardzo ważną, sposobu trafienia do pojęcia
chłopskiego. . .

Na teraz dosyć. W  Kaliszu zabawię j e s z ­
cze dni kilka dla in te resów  osobistych — 
nie c iekawych, o k tórych też wam pisać nie 
będę. x - Y - Z -

Com m ercy, 25  lipca 1888 .
Każdy num er W oln. Pols. S łow a  czytam 

z w ielką  przyjemnością, zaś a r tykuł wstępny 
* Co nam robić » przedostatn iego num eru  
czyta łem z rozkoszą. Gzem prędzej p rz e j ­
miemy się zawarteini w  nim radami, tern 
lepiej ; — tern pewniej i rychlej,  nie już  nasi 
następcy, ale my sami dobiegniem y do celu,następcy, aie my ocu...  --------
b y l e b y  b y ł  dzienną modłą nas w szystkich  i 
t r o s k l i w o ś c i ą .  Nieco tylko dobrej woli — 
a ten co chce, czyni wiele. P rzyk ład  daw ać 
w inna  em igracja  na klasycznej ziemi w o l ­
ności, we F r a n c j i - w  tej słynnej szkole 
Demokracji polskiej naszych poprzedników  
z 1830-31 do 33 r. przejętych ogromem m i­
ł o ś c i  Ojczyzny. W sk rz eśm y  ją  Plz y- 
w ró ć m y je j  b l a s k  pierwotny, n ieza truw ajm y 
ostatnich c h w i l  życia naszą bezwstydną nie-
czynnością. Niech dogorywających  * ó w ­
dzie daw nych  pracowników  resztki umierają 
z tein przekonaniem i w  tej nadziei, że n a ­
szą  pracą kości ich spoczną na ziemi ojczy­
stej i powiedzą duchom współtow arzyszy  
w ygnan ia .  Czyż widok tych poczciwych 
s ta rców , żyjących po większej części w nie­
dos ta tku ,  każdej chwili myślących o Polsce 
i pracujących dla niej, ja k  ^tacy Laskow i-  
czowie W ład .,M icha ło scy  hel . ,  S taw ia rscy  
F r . ,  Bartkowscy Jan .,  G urkow scy  Kanuty, 
Rustejcy, U nnow scy , Malinowscy J a k u b o ­
wie, Ś taniewicze i inni z tej wielkiej falangi 
sz lachetnych synów  Polski, nie w zruszy nas 
do  głębi duszy ?

Zapomnimyż o ich serdecznem przyjęciu,

o ich troskliwości o byt nasz, o dzieleniu się 
ostatnim kęsem chleba z nam i?  —  Niech mi 
tu będzie pozwolono złożyć za siebie p u ­
bliczne dzięki Janow i Bartkowskiemu,^ b y ­
łemu profesorowi w  lyceuin Nancy. Ozem 
się im wywdzięczymy, jeżeli nie pracą dla 
Polski ? A jakże się wywdzięczamy ? S zczę­
śliwi je s teśm y, że możemy jeść  i pić ; sp ra ­
wy obcokrajowe więcej nas za jm ują ,  jak  
nasze w łasne. Zajdź do domu po laka-w y-  
gnańca, znajdziesz na w styd  imienia po l­
skiego prędzej dziennik francuzki, j a k je d n o  
pismo em ig ra c y jn e ; jeżeli zaś zap renum e­
ru je  takowe to nie płaci, lub płaci z m usu, 
jakby czynił ja łm użnę.  Rozpierzchnięci bib 
w  grom adzie na obczyźnie, bez łączności,  
jeden  do Sasa ,  drugi do łasa, unikamy ze j­
ścia s i ę ; gdy  zaś nastąpi takow e, p r o w a ­
dzimy konw ersac ję  w napół polskim, napół 
fraucuzkim żargonie o banalnych rzeczach, 
o Polsce ani słówka 1

Ztąd w krada ją  się śród nas różnorodne 
wilki, duszą n a s — i giniemy marnie we 
wielkim oceanie kosmopolityzmu. Nadomiai 
złego, kłócimy się jak  dzieciaki o byle ja k ą  
urojoną urazę, n iew artą  naparstka wody. 
Każdy chce być wyższym, rozumniejszym, 
nikt niechce ustąpić (miałem próbkę tego 
podczas internacji w Telczy 1864 r. i w N a n ­
cy przy założeniu T ow arzys tw a  im. Bosaka, 
które, naw iasow o mówiąc, mało daje  s ły ­
szeć o sobie; śpi na w aw rzynach , naw et 
dzierżawcy zebranego grosza około 200 fr. 
na S karb  polski, pomimo moich próśb, nie 
myślą, lub po prostu  niechcą odesłać). J e ­
żeli chw ilow a zapanuje zgoda i zakiełkuje 
dobra  myśl, to w net zna jdą się tacy, co j ą  
przydusżą, spaczą, w końcu usuną. To opor- 
tunisci polscy nie lepsi od trancuzkicb, j e d ­
nym i d rug im  b raku je  krokiewki w  głowie, 
krzyczą i m c  nic  robią- Cień upadającego 
liścia straszy ich ;  truchleją , chow ają  się 
w myszą dziurę, zapominając, że pomocy 
naszej pozbawiona Ojczyzna tymczasem 
upada pod ciosami.

Oczekujemy na wypadki, rachujem y na 
okoliczności,  jedne i d rugie tyle razy nas 
zawiodły ! Tyle razy poparzeni, powinniśmy 
na zimne dmuchać. Ileż to lat s traciliśmy 
nadarem nie!  Łudząc się, licząc na czyjąś 
pomoc, tein samem tracimy ene rg ję  , samo- 
wiedzę siły w łasnej,  zaniedbujemy bowiem 
pracy szczerej bezustannej, która j ą  tworzy 
i potęguje. Dowodem upadek autonomii 
w miastach galicyjskich (czytaj nr. 58 G a­
zety P o lsk ie j, Czerniowce, 19go lipca r. b.) 
luną razą oglądamy się na Opatrzność, która 
tylko tym pomaga, co nieopuszczają rąk — 
nieinożemy naw et żebrać, Lo nas każdy 
odepchnie, bo nas uważa za niewyleczalnych, 
skazanych na śmierć w ró g  d rw i z nas, 
depcze nas, bluźni nam, hańbi, szkaluje nas, 
policzkuje nas. Dawni przyjaciele nasi,  któ­
rzy wyzyskiwali poświęcenie i k rew  naszą, 
znać nas nie chcą i podają po nad głową 
naszą, ręce do uścisku naszym najśm iertel-  
n iejszym w r o g o m ! Upadliśmy głęboko ! 

Jakże  się z upadku dźw ignąć możemy ? 
Tylko mocną w iarą  w Boga, w iarą  w n ie­

omylną spraw ied liw ość Jego , w iarą  opartą 
na p raw ach  nigdy nieprzedawnionych sp ra ­
wiedliwości spraw y naszej — zjednoczymy 
się, ożywimy, zgromadzimy, zmężniejemy, 
wzrośniemy na olbrzymów do walki z w ro- 
giem oko w oko — i z pewnością odnies ie­
my zwycięztwo. Polska za jaśn ie je  wśród 
ciemności i rozproszy je.

Do czego to, te adresy  wierno poddancze 
do cesarza i p a p i e ż a ?  Co papież? Papieżowi 
roi się po głowie wielkość, powrot do zna­
czenia dawniejszego. Zaślepia go to i nie

widzi, jak powaga, szacunek, w p ły w  jego  
z dnia na dzień maleje, u suw a  się z pod nog 
i prowadzi upadek kościoła rzy m sk o -k a o -  
lickiego. I sprowadzi nieomylnie w  niedale­
kiej przyszłości upadek bezpowrotny w»zys - 
kich odnóg i odnóżek kościelnych, pro es 
tantyzmu, p raw osław ia ,  mahometanizmu, 
juda izm u, n iem ających  racji bytu  przy coraz 
więcej postępującej ośw iacie , urabiającej 
zbliżanie się i b ra te rs tw o  ludów, dzieci 
jednego  S tw órcy ,  k tóry  był. j e s t  i będzie po 
wszystkie czasy Bogiem, o jcem dla w szys t­
kich ras i wszelakiego koloru ludzi.

Z powodów powyższych nie dzielić się, 
ale łączyć nam nah ży — łączyć się pomiędzy 
sobą i sprzymierzać, jako wolni z wolnymi 
i równi z równym i, ze w szystkimi, z N ie m -  
ca mi nawet i z Rossjanam i,  co pomocy n a ­
szej po trzebują  i nam w  potrzebie pomodz 
mogą. Każde takie przymierze je s t  dla nas 
pożądane, to zdanie i rada moja. Naśladujmy 
w tern papieża. Jeżeli dla niego ta lles eins » 
B ism ark , c a r — w potrzebie, to i my po­
trzeby nie jego , ani je g o  sprzym ierzeńców , 
ale, nasze na uw adze przedew szystkiem
miejmy. . . .

Szukajmy wszędzie przyjaciół i meodpy- 
cha jm y nikogo — w szyscy będą nam po­
trzebni, a śpieszmy się do pracy, by nas 
nie zaskoczyły w ypadki,  które, m etrzeba 
bvć głębokim politykiem, nag le  z jaw ią się. 
Stan  obecny Europy, uciążliwy i nieznośny 
dla wszystkich, d ługo nie po trw a. Dla s ta ­
rego  świata niema innej a l ternatyw y w y j ­
ścia, ja k  wojna, rew oluc ja ,  bankruc tw o .  
Tylko ogólne rozbrojenie mogłoby temu 
zapobiedz. Ale któż p ie rw szy  złoży broń 1 
czy Francja , dopóki Niemcy Alzację i Lota- 
ryng ję  dzierżyć będą ? Czy Moskwa, dopóki 
nie połknie Bulgarji,  następnie T u rc j i?  — 
N iem cy może? A u s tr ju  m oże? Eonisc  kon­
cern, w o jna  lub rew oluc ja  — następstw a 
nieprzewidziane — bolte a surprise. Byleby 
się w  szkatułce tej coś dla nas  znalazło — 
a znajdzie się, jeżeli czuw ać będziemy. 
A zatem ju ż  od dziś przysposabia jmy się, 
byśmy nie przyszli zapóźno; nie ślimaczmy 
ja k  dotąd, — śpieszm y się. Związki N aro­
dowe w  Szw ajcar j i ,  we Wielkiej Brytanji, 
w  N addunajsk ich  państw ach  i we branej i, 
powinny się zlać w  je d en  i połączyć z owym  
w Ameryce, założyć Ingę obrony czynnej, 
z organem  reprezen tu jącym  j ą  w  językach  
francuzki in, angielskim i polskim. P ieniądze 
na Skarb ,  tu  i ówdzie zebrane, przelać do 
jednej kassy .  O dezwą w  gorących s łow ach  
zaw ezwać rodaków  do pracy — do tw o rze­
nia g rup ,  i przystąpienia do Związku, resp .  
do Ligi. Z członków Zarządu je j wysadzić 
kilku gorących patrjotów, by objeżdżali, 
( jak to czyni obecnie p. E r.  J .  Je rzm anow ­
ski), m iejsca zamieszkałe przez rodaków, 
budząc d u c h a ,  patrjotyzm, poświęcenie, 
kontro lu jąc w łóczęgów, słowem podnosząc 
stan moralny, a ten wydobędzie środki m a -  
terjalne. Pos taw iw szy  się tak, przyszłość 
dla nas uiebędzie straszną.

K o s t e c k i - J a n o w s k i  M i c h a ł

P r o f e s s e u r a u  C o l le ge  de  C o m m e r c y  (M euse).

L ondyn, 10 sierpnia 1888 .
Z w ielką radośc ią  czytaliśmy w asz a r ty ­

kuł w stępny  o Skarb ie  Narodowym  w  n u ­
merze 21, z d. 15go lipca, bo widzimy, że 
wołanie w asze me je s t  głosem w ołającego  
na puszczy. Jes t  ju ż  tedy coś więcej ja k  
początek i' coś naw et w ażniejszego  zazna­
czyć można, a to je s t ,  że kraj i em igracja  
zaczyna nie tylko w ierzyć ale i s topniowo, 
chociaż bardzo pow oli,  p rzekonywać się
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o nieodzownej potrzebie Skarbu, — a to 
powolne przekonywanie się ogółu je s t  nie­
zawodnie dobrą wróżbą na przyszłość, jest 
to jak  rzęsisty deszczyk wiosenny, wsiąka 
w  niwę i użyźnia ją , kiedy deszcz nawalnv 
spływa po jej powierzchni za prędko aby 
mógł skutecznie oddziałać. Lepiej jes t  przeto 
że przekonania te przesiąkają w arstw y na­
szego społeczeństwa powoli, niż gdyby ono 
było się wzięło do tego z wielkim z początku 
zapałem a potein. jak  to zwykle bywa w ta­
kich razach, nastąpiła reakcja i bezczynność; 
dobrze więc, że jes t  tak jak  jes t  Chi va piano 
vascino, ech iva  sano va lontano, jak  włoskie 
mówi przysłowie, jes t  więc nadzieja, że 
zajdziemy gdzie zamierzamy.

Zaprzeszłej niedzieli, na zebraniu Tow. 
Polskiego, artykuł wasz o kwestji Skarbu 
Narodowego był publicznie odczytanym, 
poczem wywiązała się dyskusja, w jaki spo­
sób i gdzie byłoby najstosowniej umieścić 
kapitały. Ci którzy są bliżej oznajmieni 
z tutejszymi stosunkami handlowymi, zu­
pełnie się zgadzali na propozycję waszego 
korespondenta T. z Londynu, co do roz­
wiązania dwóch pytań, które stawiacie 
w  waszym artykule, łsze  Jak zabezpieczyć 
Skarb ? 2gie Jaki zapewnić dla niego uży­
tek ? Co do pierwszego : Nie ma na świecie 
bezpieczniejszego pod każdym względem i 
bogatszego zakładu finansowego jak  Bank 
angielski (Bank o f  England)', jest  to stowa­
rzyszenie finansowe, niezależne od rządu i 
zostające o tyle tylko z nim w stosunkach, 
że załatwia jego  interesa pieniężne, lecz co 
do administracji wewnętrznej rząd się wcale 
nie mięsza, tak jak się nie mięsza do zarzą­
du innych kompanii bankowych, których tu 
w sam jm  Londynie jes t  wiele; zresztą jes t  
tu prawo, że wszelkie kapitały złożone 
w  jakimkolwiek Banku pod tytułem « Trust 
Fund», to je s t  funduszu będącego pod czyjąś 
li tylko opieką, w razie nawet bankructwa 
zakładu, mają pierwszeństwo likwidacji 
przed innymi kapitałami . Nie podpada przeto 
najmniejszej wątpliwości, że « Banit ot 
E ngland  » byłby jedyną instytucją, w  któ- 
reJ l)y grosz polski leżał w najabsolutniei- 
szem bezpieczeństwie. Zresztą, zamiast 
umieszczenia kapitałów Skarbu Narodowego 
na depozycie w « Bank o f England  », byłoby 
nawet daleko praktyczniej, w miarę ,jak 
pieniądze wpływają, zakupywać tutejsze 
papiery rządowe, tak zwane i  Consols», 
które płacą wprawdzie nizkie odsetki, ale 
za to nie narażają kupujących na żadne 
straty. Ja operacja odbywa się także w Bank 
o f E ngland , za pośrednictwem upoważnio­
nych na to meklerów i możnaby się tak u rzą­
dzić, aby zakupywać te papiery na łączne 
nazwiska opiekunówSkarbuNarod., figuro­
wałyby przeto w księgach bankowych jako 
wlasnosc prywatna. Opiekunów zaś Skarbu 
na kloiych nazwiska zakupowanoby te p a ­
piery powinno być przynajmniej siedmiu a 
to dla większego zapewnienia się od nie­
uczciwości, bo Bank na imie jednego dwóch 
lub nawet sześciu nie wydałby wartości
w  V°i " a nazw,iska siedmiu są zapisane!
W taki to sposób urządzają się tutejsze s to ­
warzyszenia robotnicze i inne posiadające 
bardzo poważne sumy w bankach tutejszych 
gdy przeto i my urządzimy się w taki spo­
sób, umkniemy potrzeby składania kaucji 
przez opiekunów Skarbu, a gdyby już ko­
niecznie kaucja była wymaganą, to i na to 
je s t  rada, są tu bowiem kompanie, które za 
pewną roczną opłatą gwarantują stratę 
w  razie przęnmwierstwa, lecz jak sami po­
wiadacie, nie jesteśmy przecie tak ubodzy 
w' ludzi posiadających kapitały cnoty oby­

watelskiej, aby aż do takich ostateczności 
przyszło nam się uciekać. — Go do drugie­
go punktu : Fundusze stanowiące Skarb Na­
rodowy, powinny być użyte tylko na osw o­
bodzenie Polski lub popieranie jej sprawy 
i na mc więcej, wyjąwszy na niezbędne 
wydatki administracji, jako to utrzymanie 
bióra, korespondencje, opłacenie sekretarza, 
któryby musiał poświęcić swój czas na z a ­
jęcie się interesami Skarbu, wydatki te 
skoro się kapitał powiększy łatwo będzie 
opędzić z odsetek.

Nie podlega najmniejszej wątpliwości,że 
pieniądze umieszczone w powyżej wska 
zany sposób nie będą mogły być przez żaden 
rząd zaborczy zasekwestrowane, gdyż będą 
uważane przez Bank jako własność pry 
watna. O ulegalizowaniu Skarbu Nar. przez 
Rząd angielski, to nawet myśleć nie warto, 
bo on się w to nie wda, gdyż byłoby to na­
wet po za obrębem jego atrybiicji. Egzy­
stuje tu przecież, jak  wam wiadomo, od tat 
przeszło 50ciu Tow. Literackie -przyjaciół 
Polski, jednam z jego  zadań je s t  popieranie 
sprawy Polski w parlamencie angielskie .
1 ow. to zbierało i zbiera fundusze na ten 
cel między Anglikami i Polakami i umiesz­
cza je  w jednym z Banków londyńskich, a 
przecież dotychczas żaden rząd zaborczy nie 
pokwapił się na nie, bo wie dobrze, żeby 
się to na nic nie zdało. Dla czegóżby kapi­
tały Skarbu Nar. miały być w jakiinsiś nie­
bezpieczeństwie.

Go do Zarządu Skarbu Narodowego, to 
najpraktyczniej by było, aby tenże składał 
się z reprezentantów emigracji pobski&j, za­
mieszkałych we Francji, Anglii, Szwajcarji 
i Ameryce, i o ile możności, składał się 
z ludzi znanych i stojących na szczycie 
Związków i towarzystw polskich, jak  np. 
obywatele Gryglaszewski i Andrzejkowicz 
vy Ameryce; Gałęzowski, Korytko i prof. 
Kostecki w e F rao c j i ; Z. Miłkowski w Szwaj­
carji i Tolkemit w Anglii. Przez wybór tych 
osób zcentralizowanie się Skarbu prędzejby 
nastąpiło a z takową ogólna organizacja 
emigracji polskiej. Zarząd mógłby porozu­
miewać się pomiędzy sobą za pomocą ko­
respondencji i centralnego biura utrzymy­
wanego w Londynie. Oprócz tego główny 
zarząd mógłby naznaczyć w każdein miejscu 
poborców i agentów Skarbu, stosownie do 
ilości zamieszkałych tam Polaków i potrzeb 
miejscowych. Zdaniem naszem jest, że ogół 
podatkujących do Skarbu powinienby za- 
wotować najprzód gdzie Skarb umieścić, a
potem rozpisać wybory na Zarząd te g o ż ._
Może tymczasem ktoś inny poda projekt do 
Ustawy Zarządu.

Zarząd Zw iązku Narodowego Polskiego 
iv W ielkiej B rytan ii i Irlandji.

Lagor, 22  lipca 1888.
I RO.IEKT DO U ST A W Y  S K A R B U  NARODOWEGO.

Art 1. — Emigracja polska stowarzyszyła 
się na nowo i podała inicjatywę przez kraj 
już zrozumianą do utworzenia Skarbu na­
rodowego, instytucji koniecznej na potrzeby 
do przyszłej walki o niepodległość narodo­
wą, do której wzywała i wzywa wszystkich 
braci w kraju i za granicą mieszkających.

Art. 2. — Opiekę i straż funduszu Banku 
narodowego społeczeństwa Towarzystwo 
emigracji z swym zarządem powierza o d ­
dzielnej komissj i z 5ciu lub 7miu członków 
złożonej a przez Zarząd stowarzyszenia emi­
gracyjnego zamianowanej.

Art. 3 — Bo składu komissj i Skarbu n a ­
rodowego Zarząd może powołać dwóch lub

trzech stosownie do ilości członków, obv- 
wateli nienależących do stowarzyszenia emi­
gracji polskiej.

Art. 4 — Po upływie 3-letniego urzędo­
wania, komissja odnowioną zostanie w 2ch 
tylko członkach i tuk następnie po każdym 
trzechletnim perjodzie. Pierwszą kolej od­
nowienia oznaczy sama komissja za pomocą 
losowania i o tem Zarząd emigraoji zawia­
domi, następnie członkowie najdawniej mia­
nowani ulegać będą odnowieniu Zarząd 
stowarzyszenia ma prawo potwierdzania 
w urzędowaniu, wychodzących członków 
komissj i.

Art. 5. — Komissja Skarbu narodowego, 
oprócz dbania o jpgo całość i bezpieczeń­
stwo, obowiązaną będzie do dokładania 
wszelkich starań o nieustanne powiększanie 
kapitału; w  tym celu wzywać i zachęcać 
będzie do czynnego udziału w rozwijaniu 
tej ważnej instytucji obywatelskiej prze­
zorności, nie będzie się jednak wdawać 
w żadne operacje, Bank narodowy na straty 
narazić mogące.

Art. 6. — Fundusze Skarbu narodowego 
pozostają nienaruszalną własnością narodo­
wą w  rękach komissji tak co do kapitału jak 
i co do procentów; dopiero na bezpośrednie 
potrzeby .walki o niepodległość Polski i to 
na wyraźne żądanie władzy Związku naro­
dowego, poparte przychylnym zdaniem Za­
rządu stowarzyszenia i sądu wyższego 
z członków kompetentnych stowarzyszonej 
emigracji polskiej, fundusz Skarbu może 
być podniesiony i użyty.

Art. 7. — Przy Zarządzie stowarzyszenia 
emigracyjnego pozostaje prawo kontrolo­
wania działań komissji funduszu Skarbu 
narodowego.

Art. 8. — Koszta biura, korespondencji i 
odezw, komissja pokrywać będzie z ogó l­
nych funduszów stowarzyszenia, zostają­
cych pod wyłącznem rozporządzeniem Za­
rządu a wypływających z procentów od 
kapitału.

Art. 9 . — Komissja przepisze sobie od­
dzielną instrukcję co do szczegółowego 
wykonania niniejszej ustawy i takową pod 
zatwierdzenie (jeśli będzie przyjętą) Zarządu 
stowarzyszenia odda.

Art. 10. — Ulokowanie funduszu Skarbu 
narodowego nie może mieć m ie lc a  gdzie­
indziej. jak  tylko w Banku angielskim, cze ­
mu, o ile mi się zdaje, rząd angielski opo­
nować nie zechce; w razie zaś odmowy ze 
strony Anglii, nie pozostaje jak adresować 
się do Banku Stanów Zjednoczonych i ulo­
kować fundusz na tych samych warunkach, 
na jakich lokowane są miliony Irlandczy­
ków, zawsze z warunkiem możebnośe.i pod­
niesienia kapitału w każdej chwili, kiedy 
tego wymagać będzie po trzeba; te tylko 
dwa państwa dają gwarancję zabezpiecze­
nia kapitału. Zbadanie tej kwestji jes t  obo­
wiązkiem komissji. D r  G ó r s k i .

New- York, 13 sierpnia 1888.
TowarzystwoZjednoczenia Polaków wNo- 

wym-Yorku, na wniosek swego prezesa p. 
Erazma J. Jerzmanowskiego, przeniosło 
bibliotekę swóję do lokalu, przez wniosko­
dawcę specjalnie na ten cel wynajętego, pod 
nr. 161 E. 25 ulica. Lokal ten wygodnie i 
wykwintnie urządzony, jes t  pod kierownic­
twem bibliotekarza. Prócz biblioteki, wzbo­
gaconej niedawno licznemi nowemi dziełami, 
jes t  też odpowiednio i wygodnie urządzona 
czytelnia p u b l i c  zna, w której prócz książek 
znajdują się następujące pisma : Gazeta N a­
rodowa ze Lwowa, Noiva Reforma z Krako-
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w a .  D ziennik  P ozn ański z- Poznania, G azeta  
P olska  z Gzerniowiec , W olne P olsk ie  S łow o  
i Głos P o lsk i z Paryża, K u r  je r  W arszaw ski, 
G azeta  W arszaw ska, K ra j  z P etersb urga ,  
K ro p id ło  z Chicago, G azeta P olska  z C hica­
g o ,  Z g o d a  z M ilwaukee, P olak w  A m eryce  
z Buffalo, G azeta K ato licka  z C hicago , W ia ­
ra  i  O jczyzn a  z Chicago.

P r e n u m e r a t ę  na p o w y ższe  pisma płaci 
p. Jerzm anow ski z w ła sn y ch  funduszów .

S ło w e m , przen ies ien ie  biblioteki przyczy­
niło s ię  niem ało do oddania jej na użytek  
szer szeg o  o g ó łu  polskiej publiczności,  która 
sym patyczn ie  przyjęła tę p ierw szą ,  p r a w ­
dz iw ie  publiczną instytucję  polską w  A m e ­
ryce  i z uznaniem m ów i o od p ow ied n iem ,  
w y g o d n em  urządzeniu i w zo ro w e m  kiero  
w n ic tw ie  tejże.

Instytucja n iew ątp l iw ie  w zrośn ie  i k w i t ­
n ą ć  będzie ,  jeże l i  tak, jak  poprzednio tyle  
ju ż  p o d o b n y c h , , znajdzie  ze strony kraju  
poparcie ,  na jak ie  w  istocie  z as łu g u je .  — 
W s z e lk ie  przesyłk i k siążek  na cel ten sz la ­
chetny zarząd jej z w d z ięcznośc ią  przyjm ie  
a em igracja  n iew ą tp l iw ie  znaczne z tego 
w y n ie s ie  korzyści.

Z a r z ą d  C zy te ln i P o lsk ie j w  N o w ym -Y o rk u
161, E. 25 S treet, N ew -Y ork.

p r z e g l ą d  min c m

Posiadać się nie mogą patrjotyczne 
dzienniki moskiewskie w obec coraz to 
nowych bezeceństw, jakich się dopuszcza 
Austrja. Widział to kto ! Niedawno otwo­
rzyła sobie drogę żelazną do Saloniki, a 
w dniu 12 sierpnia odbyło się uroczyste 
otwarcie kolei z Wiednia do Konstanty­
nopola, przez Belgrad i Solię. O zbrod- 
niarka ! Widna w tem wyraźnie dążność 
do opanowania Słowian południowych 
ekonomicznie. «Ale to nic — pociesza się 
patrjotyzm moskiewski: Austrja niesie 
im (Słowianom) rozwój ekonomiczny; 
Moskwa im niesie większe dobro : pra­
wosławie ». Nigdy tak konia prawosła­
wnego nie ujeżdżała prasa moskiewska, 
jak w'obec tej kolei żelaznej, która jej — 
jak się zdaje — kością w gardle stanęła, 
bo to nietylko sama kolej, jako kolej, 
rozbudzająca śród Serbów i Bólgarów 
cywilizacyjne, europejskie żywioły, wy­
stąpiła, ale inauguracja onej dała pochop 
księciu bułgarskiemu, o którego wy­
jeździć dzienniki moskiewskie, francuz- 
kie i niemieckie głoszą ustawicznie, za­
dokumentować urzędownie panowanie 
swoje. Nie wołaż to o pomstę do niebios? 
To też w niebogłosy wykrzykują Mo­
skale : « Prawosławie ! ... » — i lżą Au- 
strję, nazywając ją «jezuicką i żydow­
ską ». Pociesza ich jednak 20,000 czes­
kich kolonistów, co prawosławie przy­
jęli ; pocieszył ich biskup Slrossmajer, 
który hołd prawosławiu złożył, przesy­
łając do Kijowa, w czasie obchodu jubi­
leuszowego chrztu Rusi, telegram z po ­
winszowaniem i z przyznaniem Rossji
«missji wszechświatowej ».

Telegram ów na szczególne zasługuje 
zaznaczenie, pochodzi bowiem od męża, 
którego patrjotyzm za wzór służy i służyć 
będzie. Trudno człowiekowi dla ojczyzny

zrobić więcej nad to, co dla swojej (dla 
Kroacji) biskup diakowarski zrobił. Z do­
chodów djecezji jego powstało dużo szpi­
tali, przytułków, szkółek, szkół, bibljo- 
tek, galeryj sztuk pięknych, powstał 
uniwersytet. Nie danem jest atoli śmier­
telnikowi być doskonałością skończoną. 
Zasłużony ten mąż zbłądził, jak błądził 
nasz Staszyc, jak błądzi stronnictwo 
młodoczeskie, które, w zapale walki 
przeciwko giermanizmowi, szlusuje do 
Moskwy nie dla tego, ażeby jej ufało, 
albo na nią liczyć miało, ale dla strasze­
nia nią Niemców. Biskup Strossmajer 
walczy z madjaryzmem w imie jedności 
serbskiej, którą pragnie przeprowadzić 
w kościele, rozclwajającym naród serbski 
na prawosławnych i katolików. Połączyć 
by ich mogła unja, gdyby ojciec św. zgo­
dził się na zaprowadzenie jej wKroacji. 
Przypuszczać więc można, że telegram 
ów wysłany został w celu podwójnym : 
postraszenia z jednej strony papieża i 
zniewolenia go do wprowadzenia w Kroa- 
cji unii i postraszenia z drugiej strony 
W ęgrów i zmuszenia ich do przyznania 
Trójjedynemu Królestwu niezależności 
politycznej. Wyrachowanie to głęboko 
dyplomatyczne pchnęło księdza biskupa 
na drogę dyplomatyczną bardzo śliską 
i niebezpieczną. Przykład jego stać się 
może powodem bałamuctwa w umysłach. 
Nie byłby jednak biskup Strossmajer 
księdzem, gdyby drogi dyplomatycznej 
się wystrzegał i tego rodzaju błędu nie 
popełnił. Nie usprawiedliwia go to, ale 
tłumaczy — nie usprawiedliwia zaś dla 
tego, że « missja » Rossji doskonale mu 
jest znaną. W ydaje się mu zapewne, że 
ponieważ Rossję od Kroacji dzielą w y­
sokie góry, szerokie rzeki i rozległe prze­
strzenie , więc z niebezpieczeństwem 
igrać bezkarnie wolno. Jego telegram 
zresztą, może się na Kroacji i w ogóle na 
Serbji nie odbije; ale odbijesię z pewno­
ścią na Polsce i Rusi, podległych bezpo­
średnio akcji moskiewskiej missji pra­
wosławnej. Nie jesteśmy za wyskok ten 
księdzu biskupowi wdzięczni. Wszakże 
nie spotkała go z racji tej ze strony ojca 
św. cenzura. Dzienniki wiedeńskie za­
wiadamiają, że zapytany przez rząd au- 
strjacki papież odpowiedzieć miał, iż 
w telegramie biskupa djakowarskiegonie 
znajduje nic, co by na naganę zasługi­
wało. Zapewne ! Telegram ów nie szko­
dzi układom, toczącym się pomiędzy sto­
licą apostolską a gabinetem petersbur­
skim — przeciwnie.

Po pogodzie burza. Kiedy cesarz W il­
helm II z Peterhofu powrócił, prasa nie­
miecka z prasą moskiewską pjać poczęły 
unisono hymny pokojowe. Trwało to 
jednak niedługo. Obecnie pomiędzy pra­
sami temi, podobnemi do siebie z tego 
względu, że obie są gadzinowe, znów 
zawrzała polemika. Polemiki tej diapa- 
zon z dnia na dzień coraz to wyżej i wy­
żej s i ę  podnosi. « Nie dobrze wiadomo — 
powiada Journal de Geneve — dokąd 
polemika ta zmierza, czy jest nakazaną, 
czy tylko tolerowaną i, w tym i owym 
przypadku, jak daleko jej zajść pozwolą.

Daje to do myślenia. Zdaje się, jakby 
ktoś miał w tem interes, ażebyśmy nigdy 
zupełnego nie zażywali spokoju, ażeby 
zawsze na niebie były chmurki jakieś ». 
Dziennik udaje, że nie wie, co to jest za 
ów «ktoś». To nie sekret przecie, że 
przedstawia się on w liczbie mnogiej, 
pod postacią «ktosiów», przeszkadza­
jących narodom żyć w zgodzie i spokoju.

Jeden z nich, we Frankfurcie nad 
Odrą, przy okazji odsłonięcia pomnika 
księcia Fryderyka Karola, który dowo­
dził trzecim korpusem armji pruskiej 
w wojnie 1870-71 r. i umarł śmiercią 
tajemniczą, uważał za potrzebne powie­
dzieć, że raczej on zginie, wyginą co do 
nogi żołnierze ośmnastu korpusów, wy­
giną co do jednego wszyscy w liczbie 42 
miljonów Niemcy, aniżeli pozwolą na 

j ustępstwo jednej cegiełki ze zdobyczy,
I dokonanych przez W ilhelma I. Młodo­

ciany władca grubej się dopuścił prze- 
I sady. Niemcy już nieraz ustępowali, gdy 

pobij ani bywali i jeszcze ustępować będą, 
gdy pobici zostaną. II ne faut ju r  er de 
rien. Fortuna kołem się toczy. Że W il­
helm II o sławie wojennej roi, o bojach 
i zwycięztwach marzy i szanse w nich 
sobie zapewnić pragnie, świadczą o tem 
ustawiczne przeglądy wojsk, nominacje 
młodych sił na wodzów korpuśnych i 
usuwanie starych generałów. Usuniętym 
został hrabia Moltke ; miejsce jego na 
czele sztabu głównego zajął lir. W al- 
dersee : nie bez racji staremu ordynato­
rowi z wy cię? Iw umrzeć nie dano na sta­
nowisku, na którem on takich i tyle 
usług monarchji pruskiej oddał. Gdyby 
młody cesarz szczerze o pokoj u myślał, 
pozwoliłby starcowi dokonać w roli szefa 
żywota, liczącego się juz dlań na lat, 
może na miesięcy parę. Nie ulega przeto 
wątpliwości, że wnuk W ilhelma i wojnę 
szykuje. Pytanie: przeciwko komu?

Przeciwko Francji.
Odpowiedź ta odnosi się do chwili dzi­

siejszej, do momentu biegącego — jutro 
postać rzeczy zmienić się może. W  chwili 
atoli obecnej apetyt wojowniczy mło­
dziana, mającego pod rozkazami swemi 
miljonów parę bojowników, zwraca się 
ku Francji. Apetyt ów, jak się dziś po­
kazuje, spowodował owe po dworach 
wizyty, w połowie jednej (Petersburg, 
Sztokholm, Kopenhaga) dokonane, w po­
łowie drugiej (Wiedeń, Rzym, Londyn), 
dokonać się mające. Celem takowych — 
zawiązanie świętego monarchicznego 
przymierza przeciwko zarzewiu republi­
kańskiemu, tlejącemu we Francji .W  celu 
tym młodociany cesarz powziął zamiar 
sproszenia wszystkich monarchów euro­
pejskich do Strassburga i odbycia w mie­
ście tem kongresu głów koronowanych. 
Kongres ów miałby za zadanie: obez- 
pieczenie traktatem stosunków między­
narodowych, rozwiązanie (?) kwestji 
wschodniej i rozbrojenie ogólne. Co się 
tego ostatniego tyczy, przesłanoby Fran­
cji somaeję i zmuszono ją orężnie w ra­
zie, gdyby się oporną okazywać zechciała. 
Podobno sondowane we względzie zjazdu 

| strassburskiego dwory nic okazują ocho-
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ty  wielkiej <lo przyjęcia zaprosin m łode­
go cesarza. Zamiar ów przeto nie przyj­
d z i e  może do skutku  i rzeczy pozostaną 
po s tarem u a to mimo puszczanych za 
pośrednictwem dzienników pogłosek, ja­
koby odbywające się obecnie pomiędzy 
księciem Bismarkiem, p. Crispim a n a ­
stępnie i hr. Kalnokym konferencje wiel- 
kiemi i zadziwiającemi brzemienne są 
rezultatami. C zy n ie  w widoku rezu l ta ­
tów  tych pismom galicyjskim nakazano 
z W iednia przestrzegać um iarkowania 
w artykułach dotyczących Rossji? Bądź 
co bądź, nakaz ów trafnie iłlustruje wol­
ność- prasy w Austrji .

W e  Francj i bulanżyzm raz upada, znów 
głowę podnosi. Nie obchodzi nas to bez­
pośrednio; obchodzi jednak  pośrednio
0 tyle, iż pragniemy, ażeby Francja od­
powiednie zasługom swoim dawniejszym
1 nadziejom, jakie na niej ludzkość po­
kłada, zajęła stanowisko. Czy jej bu- 
łauzyzin w tem przeszkodzi ? Może nie — 
może przeciwnie przyczyni się do przy­
śpieszenia pożądanej i dla utrwalenia  
rzeczy pospolitej potrzebnej rewizji kon­
stytucji.

Dla porządku jeno notujemy sprawę 
przywłaszczenia sobie przez Wiochy 
zwierzchnictwa w  Massauah, przeciwko 
czemu zaprotestowała Francja . Spodzie­
w ać się należy, że z zajścia tego nie 
w yniknie cassus belli.

L I S T Y  Z C f t R & T U
II.

T r e ś ć :  H r .  I g n a t j e w  i j e g o  p o l i t y k a  n a  W s c h o d z i e ,  
u d z i a ł  j e g o  w  w o j n i e  1 8 7 7 - 7 8  r .  K r e a t u r y  I g n a  • 
t j e . w a  : M a l c z y ń s k i j ,  r e d a k t o r  p i s m a  r e w o l u c y j n e g o  
“ W o l n o :e  S ł o w o  » w  r .  81 w  G e n e w i e ,  d z i s i e j s z y  

w s p ó ł p r a c o w n i k  «- P i e t e r s b u r g s k i c l i  W i e d o m o s t i e j  >■; 
B o ż y d a r o u i c z - W e s e l i c k i j  i t .  p .  — I g n a t  e w  z a k ł a d a  
w  K o n s t a n t y n o p o l u  S t o w a r z y s z e n i e  i m .  H e r e e n a .  — 
P o c z ą t k i  k a r  j e r y  l i r .  I g n a t j e w a  w  A z j i ,  - e l i k s i r  
z d r o w i a ^ . —  H r .  L o r y s - M e l i k o w  i j e g o p o  i t y k a .  
Z a m a c h  i g o  m a r c a  8 1  r .  i  ś m i e r ć  A l e k s a n d r a  I I . —  
H r .  L o r y s - M  e l i k o w  z a g r a n i c ą .

W  ostatniej wojnie hr. Ignatjew odegrał 
wybiti.ą rolę, przeto zatrzymamy się nieco 
nad nim.

Słyszałem od osoby bardzo wiarogodnej, 
która dobrze znała lir. Ignatjewa i pozostaje 
z nim w pokrewieństwie, iż Ignatjew to 
« wielki blagier i oszust », tak, iż osoba ta 
zmuszoną była wymówić mu dom swój 
z powodu pewnych brudnych * sprawek a 
polityku. Na wschodniej intrydze hrabia do­
robił się fortuny i po wojnie pokupował 
majątki w gub. Podolskiej (od Zielińskiego
1 innych). Jeszcze za Aleksandra II, będąc 
ministrem spraw wewnętrznych, Ignatjew 
wydał okólnik przeciwko żydom. W ówczas 
finansiści żydowscy i aferzyści dróg połu­
dniowych, jak Ginzburg, Polakow, W ar-  
szawskij, Bloch i inni, ofiarowali hrabiemu
2 miljony rubli przez Ginzburga. Minister 
się zgodził, ale później zażądał wypłaty 
w monecie złotej, na czem znowu grubo 
zarobił. Po dopełnieniu warunków okólnik 
odwołano, schowano do biur ministerjal- 
nych, czyli « włożono pod sukno ». Gała ta 
manipulacja była nazbyt widoczna, gazety na­
wet z wracały uwagę na opieszałości sprzecz­
ność rozporządzeń rządu w  sprawie żydow­

skiej ; szwindel ten zapewne przeszkodził 
karjerze politycznej ministra. Ignatjew nie 
gardzi! naw ttd robnąsum ą. Sprawując urząd 
starosty cerkiewnego w Nicey, porobił pewne 
nadużycia przy restauracji cerkwi, tak iż 
tamtejsza kolonja rossyjska urząd ten mu 
odebrała. Śmiało tedy można powiedzieć, że 
hr. Ignatjew to warchol polityczny, intry­
gant, oszust ale nie mąż stanu. A może 
kwalifikacje te są niezbędne dla dyplomaty 
ro ssy jsk iego .. .  dla tego hr. Ignatjew z a ­
sługuje w zupełności na nazwę « dyplomaty 
rossyjskiego ».

Działalność Ignatjewa na wschodzie da 
się określić : intryga. W  Stambule otaczał 
się Serbami, Grekami i Bułgarami, którzy 
tak dobrze służyli ambasadzie rossyjskiej, 
jak i pruskiej. Pomocnikiem jego w spra­
wach słowiańskich przed wojną był Mal­
czyńskij, późniejszy urzędnik Ulgo wydziału 
policji w Peiersburgu, u następnie reduktor 
Wolnaho Słowa  w Genewie w 1881-83 r. (1 ). 

W  tym właśnie czasie powstał w Rossji 
związek ziemski, </. Ziem skoj sojuzn . W ol- 
noje Słowo  miało podnosić tę myśl i służyć 
interesom ziemstw. Dowiedziawszy się o tem 
rząd, redaktorem pisma zrobił policjanta, a 
następnie związek wykrył. O Matczyńskim 
i Wolnem Słowie  czytelnik znajdzie w bro­
szurze Gzerkiezowa « Drogomanow iz Ha- 
diacza i  Wolnoje Słowo d, Genewa, 1883. 
Po zamknięciu Wolnaho Słowa, liberalny 
jego redaktor wyjechał do Petersburga, aby 
wstąpić zapewne z powrotem do policji dla 
celów naukowych. Obecnie Malczyńskij pi­
suje w Pietierburgskich Wiedornostiach wraz 
z p. Owsiejenko.

Ignatjew twhrzył « działaczy » na wscho­
dzie w rodzaju Bożydarowicza-Wesilickie-
go. Bożydarowicz sprzeniewierzył w praw ­
dzie 40,001) rubli, zebrane na powstańców 
hercogowińskich i czarnogórskich, ale to 
me przeszkadzało mu w Rossji, a obecnie 
w Słowiańszczyznie występować w roli 
cc działacza*. W  Stambule dla dyplomacji i 
szpiegowania, hr. Ignatjew a szczególnie 
jego żona używali kobiet publicznych. Aby 
wciągnąć w intrygę radykalnych słowian, 
Ignatjew tworzył na wschodzie zawiązki 
imienia Hereena (lskandera), znakomitego 
publicysty i rewolucjonisty rossyjskiego, 
który nigdy w Konstantynopolu nie był i nic 
z towarzystwami tenn wspólnego nie miał. 
Syn zaś Hereena, zupełnie się polityką nie 
zajmując, jest  profesorem fizjologii w Lau- 
zannie. Nazwisko więc Hereena służyło za 
parawan, po za którym Ignatjew ukrywał 
swe niecne plany. Ale Polacy poznali się na 
tem. Karierę polityczną Ignatjew rozpoczął 
w r. 1856-57, gdy został wysiany na Sybe- 
rję, aby wejść w umowę z Chiwami, Bu- 
charą, Samarkandem i innemi państewkami 
w Azji. W ładcy azjatyccy nie chcieli uznać 
protektoratu Rossji 1 prowadzić z nią han­
dlu, przeczuwali bowiem, iż w przyszłości 
Rossji nie o handel chodzić będzie. W  ek s ­
pedycji tej przyjmował udział pułkownik 
Mikołaj Sokołow, autor « Odszczepieńcy », 
który wraz z pułkownikiem Ławrowem zmu­
szony był w r. 1871 emigrować do Paryża. 
Gdy namowy na azjatów nie skutkowały, 
Ignatjew prywatnie dawał im « eliksir zdro­
wia i siły » (konfortatiwum), za co umowa 
została podpisaną. Co prawda, « eliksir » 
nie tylko zdrowia i sił nie przysporzył, ale

( 1 )  . M a l c z y ń s k i j  w  o d p o w i e d z i  d r u k o w a n e j  w  p o ­
c z ą t k u  1 8 8 3  1*. w  G e n e w i e  k s .  C z e r k i e z o w o w i ,  k t ó r y  
e s k a r z a ł  M a l c z y ń s k i e g o  p u b l i c z n i e  o  s z p i e g o s t w o ,  
s a m  z e z n a j e ,  i ż  p r a c o w a ł  w  a r c h i w u m  I I  i g o  w y d z i a ł u  
p o l i c j i  a k t a  ( ż a n d a r m e r j i  s p r a w  p o l i t y c z n ) rc h ) ,  a l e  t o  
c z y n i ł  j a k o b y  d l a  c e l ó w  a  n a u k o w y c h » . . .

je  zgnębił 1 me jednego do grobu wpędził, 
ale cel został osiągnięty. To otworzyło Igna- 
tjewowi drogę do dalszej działalnych -  
W l u r c j .  tworzył rzekome spiski na życie 
sułtana, z których zawsze czysto wychodził. 
Odgadywacz myśli, Stuart G. Cumberland 
nazywa w swem dziele Ignatjewa kłamcą, 
istotnie, umiał on, cudzą myśl pochwyciw­
szy, intrygować, kłamać i oszukiwać prze- 
c h m u io  PrzekuP'ć, podejść lub pokonać 
S/M om vv ostateczności strychniną lub
‘■nhm r  w • lez za £odło taktyki obrał sobie « divide etim pera  ». Kłamliwe jego ra-
P 11 ,Y zys a y mu nazwę: uLe grand men-
t d lA / l  ® .

W  Stambule starał się na wsze sposoby 
poderwać wpływ Polaków. Powiadają, że 
onto  skłonił Sudyka-paszę do mniemanego 
wydania planu przejść bałkańskich, za co 
później do Rossji za wstawiennictwem Igna­
tjewa mógł powrócić. W  machinacje swoje
wciągnął h natjew kilku Polaków, jak Bed 
Y\ . bzaramowicza, Adolfa Stępkowskiego’ 
/Wierzchowskiego it. p . Szaramowicz przez 
Polakow w Stambule został w r. 1869 ska- 
zany na śmierć, lecz uciekł pod obroną Igna­
tjewa, który go wysłał do Odessy, gdzie 
siedział wraz z rewolucjonistą rossyjskim 
1 urskim w więzieniu. Turski, zdradzony 
przez Szaramowicza, emigrował i wydawał 
w 1875-81 r. w Genewie Nabat. Szczegóły
0 Szaramowiczu Turski opowiadał memu 
znajomemu ze Szwajcarji. Podobno Szara- 
mowicz W l. dotychczas pozostaje zagranicą. 
Szaramowicz przez Ignatjewa używany był
1 do innych « s p ra w » na wschodzie. Nie­
bezpiecznym « działaczem » był również i 
Stępkowski, który w Zurychu wydał Nie- 
czajewa, mieszkał jakiś  czas w Wiedniu i 
Bukareszcie, a dziś na wschodzie. Do uczni 
Ignatjewa należy Baranów, który dzięki 
jem u  był « gradonaczalnikiem  » i studjował 
policję w Paryżu i Genewie. Odznaczał się 
on blagą i arrogancją. Zatrzymałem się d łu ­
żej nad Ignatjewem, gdyż odegrał on już 
wielką rolę, a może i odegra jeszcze w przy­
szłości... Obecnie hr. Ignatjew, jako prezes 
Towarzystwa słowiańskiego, urządza ob- 
chód 900-letniego jubileuszu chrztu Rusi, 
nadając mu prawosławno-rządowy cha­
rakter.

Dążenia konstytucyjne ziemstw i projekty 
Mehkowa, o których już mówiliśmy, nie 
znalazły posłuchu u Aleksandra 1 1 1 . W  ro­
ku 1882 wydaną była « konfidencyjonalnaja 
dokładnaja zapiska » (okólnik sekretny) do 
gubernatorów w sprawie knowań konsty­
tucyjnych i stosunku ich do rewolucji. 
W ażny ten dokument daje pobieżny pogląd 
na powstanie partyj konstytucyjnych i za­
wiązek ziemstw (ziemskoj sojuz), na rozwój 
ukrainolilstwa i wskazuje na osobę blizką 
tronu stojącą (MelikowJ, posądzając ją  o za­
sady konstytucyjne. Memorjał ten Nowa 
Reforma  w Krakowie drukowała w 1883 r. 
Poglądom tym sprzyjał Aleksander II, który 
bądź z obawy przed zamachami (szczególnie 
gdy Chalturyn i Kwiatkowski wysadzili 
częśc dworca zimowego, a Hartmann pociąg 
pod Moskwą), bądź też pod wpływem Meli- 
kowa, Dołgorukowej i Bobryńskiego zdecy­
dował się nadać swobody pewne i zwołać 
«sobor #; ria dwa dni przed śmiercią już był 
manifest podpisany. Mówił o tein za granicą 
Melikow pewnej rodzinie, z którą w ścisłych 
pozostaje stosunkach. Zdaje się, że mówił 
prawdę. Tymczasem Igo marca 1881 roku 
przy kanale Ekaterynińskim car padł, rażo­
ny bombą Rysakowa, a właściwie H rynie­
wieckiego, polaka, kuzyna zesłanego bisku­
pa, b. studenta Instytutu technologiczne ■



W O L N E  P O L S K IE  S Ł O W O

go (1). Brał on kiedyś udział w  kółkach pol­
skich, lecz później przeszedł do « Naroduoj 
W oli j>. Przezwany * kotikiem  » (kot), umarł 
jako nieznany. Gzy partja Żelabowa i Perow-  
skiej wiedziała o konstytucyjnych zamiarach 
rządu, trudno stanowczo powiedzieć. Sądząc 
jednak z tego, iż Żelabow, jako człowiek  
zdolny i rozumny, w takiej chwili nie urzą­
dzałby zamachu, gdyż i « Narodnaja W ola » 
stawiała wtedy program całkiem konstytu­
cyjny, i byłby się wstrzymał (Patrz broszurę 
« Żelabow, Genewa, 1882), sądzimy przeto, 
iż « Narodnaja W ola  » o manifeście nic nie 
wiedziała. Zresztą partja Żelanowa była kół­
kiem nie zaś stronnictwem, dla tego działała 
na oślep. Dokonali oni tylko czynu bohater­
stwa, ale działali bez planu i rozwagi. Zela- 
bow aresztowany był na kilka dni przed pierw­
szym marca. Meiikow ostrzegał cara, aby 
nie jeździł Igo marca ; car go nie usłuchał 
i śmierć znalazł; już o 4ej godz. w  męczar­
niach życ przestał. Aleksander III początko­
wo nie zmienił nikogo, nawet zgodził się 
ogłosić manifest, wypracowany przez Meli- 
kowa, Abazę i Milutina. Już był manifest 
w druku, gdy Pobiedonoscew zdołał prze­
konać cara, iż tylko * samudierżawie » zdoła 
ocalić tron w  R>ssji, przedstawił partję 
Melikowajako « niebłahonadieżną* . W ó w ­
czas twórcy munifestu usunęli się. Meiikow 
wyjechał do południowej Francji, gdzie  
m ówił pewnej rodzinie : « do Rossji nie 
wrócę, gdyż są tam dwa stronnictwa: pra- 
wosławno-moskiewskie i terrorystyczne, ani 
do partji Żelabowa ani Kalkowa należeć nie 
mogę, w ięc  tam dla mnie nie ma miejsca ». 
W  ostatnich czasach pędzi żywot samotny'. 
W ed łu g  s łów jego, reformy r. 1881 miały  
objąć P o ls k ę ; rozumie się, że przecie nas 
by one nie mogły zadowolnić. Zresztą, nie 
można zbytnio polegać na słowach « eks-  
dyktatora», później «emigranta». Rossjanin 
urzędnik, szczególnie zagranicą, zwykle jest  
liberałem, póki nie otrzyma nowego urzędu 
i order t, a wtedy stanie się « taszkientcein- 
czynownikiem ». Na pierwszy rzut oka Me­
iikow me robi dobrego wrażenia, znać w nim 
przybiegłego Ormianina. Kars wziął w  ostat­
niej wojnie nie odwagą lecz przekupstwem. 
Przy rozmowie ujawnia spryt, rozum i p e­
wien wschodni zmysł dyplomatyczny. Go 
prawda, za jego  « dyktatury » każdy w  P e ­
tersburgu miał doń wolny dostęp. Na drugi 
dzień po objęciu rządów w  r. 8'J przez Me- 
likowa, strzelał do niego Mołodeckij: w  24 
godzin był już osądzony i powieszony. Dnia 
tego o 2ej w  nocy przybył do hrabiego zna­
ny literat Garszyn i, gdy w ymawiał mu, 
że tak surowo ukarał zapaleńca, «dyktator»  
uprzejmie przyznał się do winy i rozmawiał 
z Garszynem do 5ej ra n o ; ten w yszedł  
uspokojony, chwaląc Melikowa.

Polityką « dyktatora » było ująć przeciw­
nika grzecznością, chciał, aby o nim m ówio­
no, płakał nad losem więźniów, często oswo- 
badzał niewinnych, ale zsyłał jeszcze więcej. 
Chciał pozyskać rewolucjonistów i udało mu 
się. Dzięki jego udanej szczerości Goldenberg 
wygadał wszystko . zdradził partię, co ko­
sztowało ohar na setki. Rząd straciłby mi-  
‘jony, nie dopiąwszy tego, co Mel,kow prze­
biegłością. Goldenberg z rozpaczy się po­
wiesił, chociaż protoitułu śmierci nie czy­
tano w sądzie ; twierdzono tylko, iż rząd 
znaczną s u,ną pieniędzy pomógł Golden-

[ f 'T r  w yJec*u*u do A meryk i .
Meiikow wielu powrócił z Syberji,  szcze­

gólnie zesłanych niewinnie za czasów Totle- 
bena i Paniutina w Odesie i nawet może wiele  
robił dobrego, ale było to tylko politykowa- 
nie i łzy krokodylowe. Partja rewolucyjna  
zawsze w  nim widziała wroga i do dziś dnia 
panuje przeciwko niemu oburzenie i uprze­
dzenie w  sferach « radykałów* rossyjskich, 
chociaż często uprzedzenia te były niespra­
w iedliwe. W  reformach dla Polski, jak po­
wiadają, hr. Meiikow miał domagać się 
sądownictwa i szkolnictwa w języku polskim,  
miały być zaprowadzone sądy przysięgłych  
i zniesione wyjątkowe prawa. O tych refor­
mach wspomina również baronowa X. Y. Z. 
« Towarzystwo W arszawskie ». Traktowa­
no wówczas ze Spasowiczem i W ielopol­
skim Zygmuntem, którzy z góry na sztanda­
rze swoim w ypisa li:« ugoda*; a z Dr. Chmie­
lowskim oobjęcie katedry literatury polskiej, 
ule zaszły inne czasy. Chmielowski miał tyle 
odwagi i szlachetności, iż odrzucił propozy­
cje rządu i znalazł się zaprzedaniec W ierz­
bowski, który wykłada do dziś dnia w języku  
rossyjskim literaturę polską w W arszawie.  
Mówimy jednak o rzekomych reformach 
hr. Melikowa z wielką ostrożnością, ponie­
waż nie można zbyt dowierzać rozmowom  
* eks dyktatora » zagranicą, ani zapewnie­
niom partji Spasowicza.

Reformy Melikowa nie urzeczywistniły  
się, nastały czasy Katkowa, Tolstoho i Po-  
biedonoscewa. Z. A .N .

ROZMAITOŚCI

(i)  Szczegóły o nim  p a trz  w  broszurze: « Na rodzi­
n ie ». I{dam a  Krasnaho kresta  N arodno j w oli. G en e ­
w a, 1882, o raz  w  « P rz e d ś w ic ie  » za ro k  1882.

=  L egaty nieboszczyka Michalskiego. — 
W ed le  zawiadomień dziennikarskich 1 pry­
watnych, ś. p. Michalski, który nie zostawił, 
jak wieści głosiły, majątku m iljonowego,  
poczynił legaty następujące :
Na Skarb narodowy......................... fr. 30,000
Na sprawę polską(zlecenie ustne) » 30,000  
Na kształcenie z procentów rze­

mieślnika w  K r a k o w ie   » 20,000
Dla nauczyciela i na pomoc szkol-

nąz procentów w  gm. Hiltikon » 10,000  
Na utrzymywanie z procentów

ubogich gininy Hiltikon  » 1 0  000
Dla służby ..........................................  » 5.500

™ Razem fr. 100,500
Nadto w ielu  Towarzystwom, których był 

członkiem za życia dość hojne poudzielał 
datki.

=  Profesor Polak. — Z dziennika Le P a­
triotę de i E s t  dowiadujemy się, że za in i­
cjatywą profesora K o st e c k ie g o  zawiązało się  
w Gommercy « Stowarzyszenie bratnie da­
wnych uczniów koliegium ». S tow arzysze­
nie to, na które pozwolenie i zachętę udzie­
liła, w  podehlebnych dla sz. inicjatora w y ­
razach, władza uniwersytecka, ma na celu 
przychodzenie z pomocą uczniom pilnym, 
zdolnym i pracowitym, ale ubogim. Na 
wezwanie prof. Kosteckiego odpowiedziało  
czterdziestu kilku byłych uczniów, zajmu­
jących stonowiska służbowe i przem ysłowe;  
ośmiu obywateli podpisało się, jako człon­
kowie honorowi. Stowarzyszenie znajduje 
się w  zaczątku. Przyłączamy się do życzenia, 
wyrażonego we względzie towarzystwa tego 
przez dziennik, który szanownemu spółzioin- 
kowi naszemu składa podziękowanie pu­
bliczne za jego  zacną i patrjotyczną dzia­
łalność śród młodzieży szkolnej.

=  Odznaczenie Polaka. — Pod d. 22 mar­
ca 1888 minister wojny przesłał urzędowe 
wyrażenie zadowolnienia Drowi Górskiemu 
w i,agor za bezpłatne przez długie lata le ­
czenie w  korpusie żandarmów żołnierzy i 
ich rodzin.

*
¥  ¥

=  W artość W arszaw y. — W ed łu g  naj­
świeższych danych zebranych przez towa­
rzystwa assekuracyjne, W arszawa luzy  
obecnie 5.416 posesyj, których wartość  
ocenioną jest  na sumę 320,000,000 rsr. Po­
łowa szacunku nieruchomości obciążoną jest  
długami hypoteczuemi, przewyższa jącemi 
sumę 157,000 000 rsr., od których w łaśc i­
ciele płacą wierzycielom przeszła 11,0 '0.0' >0 
rubli sr. procentu. Dochód ogólny z • wszyst­
kich posesyj, licząc po 7°/o brutto, wy osi 
z górą 22,1)1)0,000 rsr. Podatki miejskie i 
skarbowe dochodzą rocznie 2,00U,0J0 rsr.

=  Cenzuralność w W arszawie — Za w y -  
raźnem pozwoleniem cenzury wyszły « Szki­
ce » Szymańskiego a w nich : « S- ul z Lu­
bartowa ». Szkic ten ukazał się w tłumacze­
niu trancuzkiem w Revue des Deux Mamies 
i cenzura warszawska w Revue des Deux 
Mondes wycięła takowy. Po polsku był on 
cenzuralny, po francuzku nie. Go by to zna­
czyć mogło? Przypuszczać chyba należy, że 
żydzi w Polsce czytują nie po polsku, ale 
po francuzku i że z  racji tej cenzurausti zedz 
ich chciała od zarazy przywiązania do ziemi 
rodzinnej, przywiązania, które autor wziął  
za osnowę opowiadania sw ego.

*
*  *

=  P lagi elementarne. — Biedny nasz kraj 
na wiosnę dotknięty powodzią, d. 2 sierpnia 
nawiedzony został na Powiślu, a częściowo  
w  porzeczu Dniepru i Odry, niezapamiętaną 
z deszczem ulewnym i piorunami burzą, 
która nieobliczone poczyniła szkody. Nie-  
d ośćże poprzednio ciągłedeszcze utrudniały 
zbiór siana i zboża ; ulewa sierpniowa p o ­
znosiła z pól kopice i półkopki, poniszczyła 
zboża na pniu, potworzyła zatopy, me 
oszczędziła ogrodów i sadów. Sporo wsi i 
miasta niektóre doznały szkód w  budowlach. 
W  Warszawie, wdzielnicach nadbrzeżnych, 
woda pozalewała piwnice i mieszkania par­
terowe, a na ulicach niektórych płynęły po­
toki głębokości powyżej kóian. Zaznaczone 
też są szkody od piorunów, które pospra-  
wiały pożary i pozabijały łudzi Dzienniki 
warszawskie pełne są opisów wy pa ków, 
spowodowanych burzą w stolicy 1 na pro­
wincji. Czyż dla Polski nie dosyć plagi od 
Moskali ?

2=  Płaszczenie się wysokich — Kmespon-  
dent kijowski donosi Dzień Poznańskiemu 
o płaszczeniu się przed czyuowmkami m o ­
skiewskimi bogatej szlachty poi-k'wj a tia­

ro . Do tego 
rzyclmdzą- 
■zyj mować  
ro wysoka  
two kato- 
czynO ,vni-

wet (?) duchowieństwa k a to l i c k  
jakoby dochodzi, że g u b e r n a t o r  , 
cych do niego z c z o ł o b i tn o ś c i ą  
nie każe. Czyż nie t e g o  s a m e  
szlachta i « n a w e t » d u c h o w i e ń  
lickie dopuszcza s i ę  W z g lę d e m  o 
ków » pruskich i a u s t r j a c k i c h  ? M i c k ie w i c z  
dawno o nich powiedział: « Pluńmy na tę 
skorupę i zstąpmy do g ł ę b i  *.

*
*  *

=  Jeszcze o obchodzie kijowskim. — Czy­
tamy w  J\. R eform ie . « (L ..mód j ub i ło  szu 
chrztu Rusi uwydatnił wyr. ź ; , różnicę 
pomiędzy Rossją urzędową 1 Rossją m  m-
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rzędow ą,  różnicę po legającą  na tern, że gdy 
p ie rw sz a  nie chce d rażn ić  a przeto dyp lo -  
m atyzuie ,  d ruga  bez ceremonji w ypow iada 
ros.syjski p rogram  panslaw istyczny. Cele 
obu są jedne — tylko taktyka różna. Z sam e­
go początku uroczystości pow sta ła  różnica 
m iędzy  gene ra łem  Drentelnem z jedne j ,  a 
h r .  Ig n a t jew em  i oberp roku ro rem  Pobiedo- 
noscow em  z drugiej s trony . Drenteln. b ę ­
dący  w iernym  w yrazem  polityki u rzędow e j,  
p rag n ą ł  nadać uroczystośc i ch a rak te r  w y ­
raźnie rossy jsk i i re lig ijny ,  un ika jąc  w szel­
kiej dem onstrac ji  politycznej.  P ob iedonos-  
ców zaś w zręcz oświadczył,  że m ow a je g o  
będzie miała cha rak te r  polityczny. Ignatiew  
poszedł za zdaniem  Pobiedonoscow a. W y ­
sokie s tanow isko  i niezm ierny w p ły w ,  jak i 
m a ją  na sp raw y  pań s tw a  Ignatiew  i P ob ie -  
donoscew  ja sn o  w ykazu ją ,  że ta dw oistość  
R oss j i  j e s t  w łaśc iw ie  tylko różnicą po m ię ­
dzy urzędow ym  i n ieurzędow ym  je j  tonem, 
gdyż  w g runcie  rzeczy polityka pans law i-  
styczna j e s t  m arzeniem  sfer  r z ą d o w y c h ; 
chodzi tylko o to, co w  danej chwili j e s t  
poliiycznein, co zaś niepolitycznem. Pomimo 
w yraźne j  skazów ki,  j a k ą  otrzym ał zm arły  
g en e ra ł -g u b e rn a to r  k ijow ski ,  aby un ikać 
wszelkie j manifestacji politycznej,  P ob ie-  
donosców, ja k  w iadom o, w yg łos ił  kilka 
toas tów , nie pozbaw ionych ch a rak te ru  po­
litycznego ». — Obchód ten w szakże  zrobił 
fiasko. Czytamy w  K ijew laninie : « Musimy 
z boleścią w yznać,  że nasza uroczystość 
dz iew ięciow iekow ego jub i leuszu  w p r o w a ­
dzenia w iary  chrześc jańsk ie j  do Rossji  zro­
biła fiasko, gdyż ani miasto K ijów  nie p rzy ­
go tow ało  się należycie do obchodu uroczy­
stości, ani pożądana ilość gości rossy jsk ich  
i s łow iańsk ich  nie p rzyby ła  na uroczystość  
do Kijowa®.

*
*  *

=  Cezar C orrenli i Muzeum rappersw yl- 
sicie. — Korespondent rzym ski K ra ju  p e te r s ­
bursk iego  donosi,  że tom pierwszy Corren- 
tiego « Dziejów P o l s k i», zupełnie ju ż  w  rę-  
kopiśm ie wykończony, oddany został do 
d ru k u  w  P aryżu .  Dzieło, ozdobione illustra- 
cjami Andriolego, ukaże się najprzód w  j ę ­
zyku w łosk im , nas tępnie  w e  francuzkim. 
Tenże sam  ko responden t przytacza s łow a 
C orren tiego  o Muzeum rappe rsw y lsk iem , 
wyrzeczone  na kongres ie  tow arzys tw  h is to ­
rycznych  włoskich, k tórych j e s t  prezesem . 
Oto s łow a te : « W  celu naukow ym  byłem 
po  raz ju ż  trzeci w  tych dniach w R a p p e rs -  
w ylu ,  w  tym historycznym  zamku, gdzie, 
j a k  wiadomo, g rom adzą  się zabytki i do k u ­
m en ty  do dziejów Polski.  W idzia łem  książ­
ki, m anuskryp ty  i autografy , k tórych liczba 
znacznie od ostatnich lat się powiększyła. 
P odziw ia łem  cenny m em orja ł ,  gdzie przez 
lat 55 w p isyw ane  są codzień na jśw ieższe  
chw ile  h is to ryczne ; oglądałem kom entarze 
dzienników , now e p ra w a  i wyroki,  książki, 
oraz spis  rzeczyw is ty  faktów  historycznych, 
p row adzony  w y tr a w n ie ,  z w y trw ałośc ią  
godną  podziwienia. A nachore ta  ra p p e rs -  
w ylsk i pośw ięcił  całe sw e  życie na obczyź­
n ie  zbieraniu, zap isyw aniu  i układaniu  tego 
kosz tow nego  dyaryusza i ośw iadczył życze­
nia ,  ażebym  w am  przeds taw ił  myśl łączno ­
ści zak ładów  m uzealnych  całego ucyw il izo ­
w anego  św ia ta  ».

*
* »

=  N ow y przem ysł. —  W ładze  policyjne 
odkry ły  w Galicji szeroko rozwinię ty  p rz e ­
m ysł  agiencji  em igracy jnych . P rzem ysł  ów  
po lega  na w erbow aniu  i w y p raw ian iu  ocho t­
n ików  do Ameryki. G łówne biuro d la G ali­
cj i  istniało w  O św ięc im iu  i g łów ni agienci,

ludzie przed laty kilku ubodzy, są dziś m i-  
ljonow ym i panam i. Na czele s ta ł  niejaki 
Herz; k tóry prow adzi ł  operac je  do spółki 
z L ów enberg iem  i W a ch t lo w ą .  Za sp raw ą  
ich tysiące ludzi w  ostatnią w padli nędzę. 
P row adzil i  oni w erbunek  na szeroką  skalę, 
dostawiali pasażerów sta tkom  przew ozow ym  
i nie troszczyli się, co się z niemi nas tępnie  
stanie . P rzedm io tem  hand lu  były oraz i 
dziewczęta, w erbow ane  do dom ów  rozpusty  
w N owym  Swiecie. Policj i  udało się od ­
k ry ć  całą szajkę ,  rozgałęzioną po całej Ga­
licji, po Bukow inie i W ę g rzec h .  Ś ledz tw o 
się  p r o w a d z i ; szukają podejrzanych, k tó ­
rych obliczają na osiemdziesiąt z g ó rą  głów ; 
uwięzionych je s t  ju ż  osób pięćdziesiąt p rze ­
szło. Mają im wytoczyć p roces krym inalny, 
k tóry  będzie c iekawy i pouczający.

*
* *

—  F a k t pocieszający. — W  Galicji , w  p o ­
wiecie ja s ie lsk im , w kurji w łościańskiej 
odbyć się ma uzupełnia jący w ybór  posła do 
se jm u. W łośc ian ie  sami zawiązali komitet 
w yborczy , w ybra li  kandyda ta  i zam ierzają  
dokonać w y b o ru  bez pom ocy w yborców  
kuryj innych. « S am ow ola*  ta oburzyła 
stańczykierję .  Przegląd  ( lwowski)  i Czas 
w rogo  się w zględem  chłopów  ja s ie lsk ich  
postawili.  Znaleźli j e d n a k  oni uznanie i p o ­
parcie  w  N ow ej Reform ie, K u rjerze  lw ow ­
skim  i Dzienniku Polskim . K andydatem  ich 
j e s t  p. W o jc iech  Biechoński.

*
>ic *

. =  Dla weteranów polskich. — K rąży przez 
dzienniki k ra jo w e  pow tórzona pogłoska ,  że 
pew ien  zam óżny a bezdzietny obywatel 
p ragn ie  część sw ej fortuny pośw ięcić na 
zbudow anie  w e L tvow ie przy tu łku  dla w e ­
te ranów  z r. 1831. W  zakładzie tym każdy 
z nich miałby pokoik osobny przy w sp ó l­
nych salach, jada lne j ,  baw ia lne j ,  czytelni,  
jako też  kaplicy. Każdy m ógłby p rzy jm ow ać 
i oddaw ać w izyty . Zarząd zakładu, pragnie 
szlachetny fundator, powierzyć teraźniejsze 
m u Komitetowi opieki nad w ete ranam i,  
zwłaszcza że byłoby po trzebne dalszo z b ie ­
ranie składek, fundusz bow iem , jak i  fu n d a­
tor przeznacza, pójdzie ca łkowicie na zbu ­
dow anie  i um eblow an ie  gm achu.

*
*  *

=  Racjonalne życzenie. — W  K urjerze  
Lw ow skim  c z y t a m y : « N iem ieck o  am ery ­
kański Journal von O ttava  d onosi,  że biskup  
kanadyjski Lafleche vvydalil ze sw ej  d jece  - 
zji w szy stk ich  J ezu itów  za to, że  s ię  k ilk a­
krotnie dopuszczali wyłudzania  sp adk ów .  
Żebyżto ksiądz Lafleche zosta ł b iskupem  
w e  L w o w ie  lub K rakow ie  ! »

*

* *
=  P om nik K ilińskiem u. — W e  L w ow ie  

pomiędzy rzem ieś ln ikam i pow sta ła  myśl 
uczczenia s ław nego  szevyca p a tr jo ty  pomni­
kiem. Myśl ta przyję ła  się. K orporac je  r ze ­
m ieślnicze pośpieszyły  w złożeniu fundu­
szów, do k tórych  i miasto L w ó w  dorzuciło 
swój grosz. W y k o n a n ie  pomnika poruczono 
znanem u rzeźbiarzowi p. M arkowskiem u. 
Kiliński p rzeds taw iony  będzie w  postaw ie  
sto jącej,  z m ieczem w  je d n e j ,  ze sz tandarem  
w  drugie j dłoni, w  kontuszu i rogatyw ce.  
P o s ta ć  K ilińskiego mieć będzie w ysokośc i  
4 metry, postum ent 6 m etrów . Dokoła p o ­
m nika założone zos taną p iękne kląby.

*

*  *

=  Z  kolei. — U kazem  carsk im , ogłoszo­
nym  w  p ie rw szych  dn iach  mca sierpnia, 
zniesione zostały w  k ra ju  nadbałtyckim  sądy

policyjne i obieralność reprezentan tów  poli­
cyjnej w ładzy  pow iatow ej,  którą w  K u r ­
landii przedstawiali hauplm an  owie, w  I n ­
flantach ordnungsgerichtero'wie, w Estonii 
hakenrichter'owie. Odtąd piecza bezpieczeń­
stw a i porządku w  powiecie poruczoną b ę ­
dzie m ianow anym  przez rząd naczelnikowi 
i dw om  je g o  pomocnikom, odpow iadającym  
znanym z łapow nic tw a  na L itw ie i Rusi 
« sp raw ni kom » i » stanow ym  prys taw om  ». 
N owy to cios, zadany sam orządow i g u -  
nermj nadbałtyckich, now y  krok  na drodze 
assytnnacji  tych k rajów , połączony z roz- 
poi ządzeniami, zaprowadzającem i w ś r e d ­
nich i niższych szkołach język  m oskiew ski.  
Obok tego zaw ieszone zostały na czas n ie­
ograniczony pozwolenia na o tw ie ran ie  za­
kładów' naukow ych  pryw atnych ,  z w y ją t ­
kiem rozumi się zak ładów  z językiem  w y ­
kładow ym  rossy jsk im . Środki te m ają  na 
celu zm oskalenie Łotyszów, E s tó w  i N ie m ­
ców. Dla czego?  Z jakiej r a c j i?  Kolej na 
nich nadeszła.

Sprostowanie.
Zanotowane w  przeszłym  num erze W oln. 

Polskiego S łow a  w  rachunku  sk a rb o w y m  
fr. 142,03 nie w esz ły  je szcze  do banku  
Leu  st Go. Gyfra ta umieszczoną została po 
za w iedzą ob. T. W itk o w sk ie g o  i redakcji .  
Ogólna kw ota w banku Leu  et Co. w ynosi 
do tychczas :  fr. 806,55.

Sum a powyżej w ym ieniona fr. 142,05, 
zebrana  w  A dm inis tracji  W . P .  S łow a  w  P a ­
ryżu, odesłaną została do R edakc ji .

P . B u k o w s k i  (2, Arsenalsgatan  — S to c k ­
holm) poszukuje do zbiorów  sw oich  p ien ię­
dzy polskich pap ierow ych  nas tępu jących  : 
1° K ościuszkow skich  1 zip. S er je  B. H. J .  
K. L. M. N. P .  Q. R  S. T. U. W .  X. Y. Z .;  
2° Księztwa W a rsz a w s k ie g o  5 ta la rów  z r o ­
ku  1810; 3° Polski K ongresow ej 1815-30; 
4* Z r. 1831 tysiąc z ip . ;  5° A gence po lo ­
naise 10 fr. i inne ;  O'1 Bankow e polskie za 
M ik o ła ja ; 7° Londyn 25 złp. i inne ;  8° P o ­
życzka narodow a 5,000 złp.

NEKROLO GJA
A nton i M uller, ur. 1824 roku w  Muszynie, 

zm arł  w  W ie d n iu ;  w  r. 1848-49 służył na 
W ę g rz e c h  pod B em em ; ranny  d o s t a ł  się do 
niewoli aus tr jack ie j  i oddany w  kam asze 
w ysłużył k a p i tu la c ję , poczem w stąp ił  do 
kolei Karola Ludw ika,  zam ieszkał w  W i e d ­
niu i był duszą tamecznej kolonii polskiej ; 
za je g o  in ic ja tyw ą założone zostało « P rz y ­
tulisko polskie®, k tórego  był p rezesem .

t
W ładysław  D ą b ro w sk i.  72 lat liczący, r o ­

dem z Lubelskiego, żołnierz z r. 1831, zmarł 
d. 6 s ie rpn ia  w  Stan is ław ow ie ,  w Galicji .

f
L udw ik  Szopski,  74 lat liczący, w e te ran  

w ojsk  polskich, członek rady  powiatowej 
chrzanow sk ie j ,  umarł w  Krakow ie.

Sprawozdanie  Tow . wz. pom. Polaków  i 
S karbu  Nar. w R um unii,  dla b raku  miejsca, 
odłożyć m usim y do num eru  następnego

N a  pom nik J ■ N ■ Janowskiego.
Tow . Uczącej się Młodzieży połs. w  Z urichu Fr. 2 » 
O b , W ład y sław  K o sk o w sk i., ,   ................ — 0 50

Le g i r  a n t : A . R E IF F  

D r u k .  po lska  A . Reiffa, 3, rue  du F our.


